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Ewangelia
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Onego czasu, gdy się przybliżali ku Jerozo­
limie i przyszli do Betfagi do góry Oliwnej, tedy 
ezus posłał dwu uczniów, mówiąc im: Idźcie 

do miasteczka, które jest przeciwko wam natych­
miast znajdziecie oślicę uwiązaną i oślę z nią: 
odwiążcie i przywiedźcie Mi. A jeśliby wam 
kto co rzekł, powiedzcie, iż Pan ich potrzebuje: 
a zarazem puści je. A to się wszystko stało, 
aby się wypełniło, co jest powiedziane przez pro­
roka mówiącego : Powiedzcie córce Syońskiej: 
Oto Król twój idzie ku tobie cichy, siedzący na o- 
ślicy i na oślęciu, synu podjarzemnej. Szedłszy 
tedy uczniowie, uczynili jako im rozkazał Jezus, 
i przywiedli oślicę i oślę i włożyli na nie odzie 
nie swoje, a Jego wsadzili na nię. A rzesza bar­
dzo wielka, słała szaty swoje na drodze: a dru­
dzy obcinali gałązki z drzew i na drodze słali. 
A rzesze, które uprzedzały i które pozad szły, 
wołały, mówiąc: Hosanna Synowi Dawidowemu: 
błogosławiony, który idzie w Imię IPańskie : Ho­
sanna na wysokościach.

Nauka z ewangelji.
Czemu Pan Jezus tak uroczyście, a zarazem tak 

pokornie odprawił wjazd do Jerozolimy?

1. Aby wedle woli Ojca niebieskiego być 
posłusznym i wypełnić proroctwo Zacharyasza 
proroka. Aby wypełniając ściśle toż proroctwo, 
żydom wyraźny dać dowód, że jest oczekiwanym 
przez nich .Synem Dawidowym", „MesyaszemM, 
„Królem żydów" i że chce, aby Go jako takiego 
uznano. 3. Sposób, w jaki się odbył ten wjazd 
uroczysty, wskazywał, że nie chce być uznanym 
jako „świecki książę", lecz jako Król Królestwa 
niebieskiego. Dlatego też wjeżdża na rumaku, 
lecz tak, jak w dawniejszych czasach Izraela czy­
nili sędziowie i królewicze, na oślęciu, jako ła­
godny, pokorny i miłościwy król i książę pokoju. 
Czemu lud wprowadził Pana Jezusa^ do Jerozolimy 
wśród okrzyków radości i z palmami w ręku?

Dlatego, że 1. lud widział w Panu Jezusie o- 
biecanego Mesyasza i króla i jako swemu królo­
wi oddać Mu chciał hołd powinny. 2. Z natchnie­
nia Bożego odgadywał lud, że Pan Jezus jest 
zwycięscą księcia śmierci i założycielem Królest­

wa niebieskiego na ziemi.

Czemu się święci palmy i odbywa procesyę?
2. Aby w myśl odmawianych’ przez Kościół 

modlitw dzierżący w ręku te palmy uzyskali o- 
bronę ciała i duszy. 2. Aby mieszkańcy miejsc, 
w których te palmy zatknięto, wolni byli od 
wszystkich przeciwności. 3. Aby dzierżący te 
palmy wskutek modłów Kościoła osiągnęli siłę 
ozdobienia swej duszy dobrymi uczynkami i tym 
sposobem wychodzili na spotkanie Chrystusa Pa­
na. 4. Abyśmy za przyczyną Chrystusa, którego 
członkami jesteśmy, odnieśli zwycięstwo nad kró­
lestwem ciemności i śmierci, i abyśmy się stali 
uczestnikami Jego zmartwychwstania i tryumfal­
nego wstąpienia do nieba. O palmowych gałąz­
kach pisze Augustyn święty: „Są one oznaką 
zwycięstwa, gdyż Pan pokonał śmierć Swą śmier­
cią i znamieniem Krzy wa odniósł zwycięstwo nad 
czartem, księćiem śmierci." Dlatego też wyprze­
dza procesyę znamię Krzyża i rozlega się odgłos 
pieśni pochwalnych. Gdy pochód staje przed bra­
mą kościelną, kapłan kołace krzyżem w drzwi 
zamknięte, aby przez to oznaczyć, że grzech A- 
damowy zamknął przed nami wrota niebieskie 
i że dopiero Krzyż i zwycięstwo Jezusa nad śmier­
cią otworzyło kościół i bramy wiekuistego raju 
dla ludzi miłujących Boga.
Jak należy brać udział w uroczystej procesyi 

palmowej ?
3. Wyobrazić sobie, że z pobożnym ludem 

jerozolimskim wychodzisz na spotkanie Pana Je­
zusa i że witasz w rzeczywistości Zbawiciela, 
przyczem możesz mówić słowa: Hosanna synowi 
Dawidowemu! Błogosławiony, który idzie w Imię 
Pańskie! Hosanna na wysokościach. 2. Proś 
serdecznie Pana Jezusa o łaskę, aby, zazieleniały 
w twej duszy palmy dobrych uczynków i ułatwi­
ły ci zwycięstwo nad światem, czartem i pokusa­
mi ciała, byś się stał godnym wstępu do niebie­
skiej Jerozolimy.
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W AMERYCE
już dawno zrozumiano co to jest

| PRZEMYSŁ NARODOWY j

Dlatego też dzisiaj 

co 7 robotnik 
| m a własny samochód i 
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ROZMAIT OŚCIGFEDCBA

M a la rk a , k tó r a w id z i m u z y k ę ...
W  m ó z g u  p o s ia d a m y  z a k ą te k , w  k tó r y m  w sz y ­

s tk ie to n y p r z e m ie n ia ją  s ię n a w r a ż e n ia w z r o k o ­

w e . N a d o w ó d  te g o tw ie r d z e n ia  W ilia m a J a m e ­

sa , p ism a  a n g ie lsk ie  p r z y ta c z a ją m iss C o lm a n  S m ith , 

u ta le n to w a n ą  m a la rk ę ,  k tó r a n ie  ty lk o  „ w id z i"  m u ­

z y k ę , k tó r e j s łu ch a , le c z p o n a d to m a lu je to , c o  

s ły sz ą c  w id z i.
W y p a d k i „ w id ze n ia * * m u z y k i n ie są  z b y t  r z a d ­

k ie , r z a d k o je d n a k  w id z ą c y  m u z y k ę u m ie ją  p r z e ­
n ie ść p la s ty c zn ie sw e w r a ż e n ia n a p a p ier  w  fo r ­

m ie o b r a z u .
B y ło  to  w  d z ie ń  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  w  r . 1 9 0 0  

—  p iszę o te r n p a n i F o r b e s S e m p ill w  „ I llu s tra ­

te d  L o n d o n  N e w s* * —  g d y  m issS m ith  p o  r a z  p ie r ­
w sz y  n a m a lo w a ła  sw e w r a ż e n ia  m u z y c zn e . K to ś  

g r a ł n a  fo r tep ia n ie u tw o r y B a c h a , g d y  n a g le m iss  

S m ith , ja k sa m a o p o w ia d a sp o str z e g ła w  p o w ie ­
tr z u  ja k g d y b y  r a m y , w  k tó r y ch  o tw o r z e p o ja w ił 

s ię o b r a z . O b r a z te n p r z e d sta w ia p a g ó r k o w a ty  

k r a jo b r a z , p e łe n  d r z ew  o c ie m n y c h  liśc ia c h . O b ­

r a z b y ł n a d z w y c z a j w y r a ź n y . N a sz k ic o w a ła m  

o łó w k ie m , c o w id z ia ła m , n a m a r g in e s ie ja k ie g o ś  

c z a so p ism a . G d y  sk o ń c z y ła m  r y su n e k , o b r a z  z n ik ł 

m i z o c z u . W  d w a la ta p ó ź n ie j m iss S m ith u -  

c z ę sz c z a ła p iln ie n a k o n c e r ty i w ó w c z a s z n ó w  

m ia ła „ w id z e n ie * * m u z y k i. W  c z a s ie k o n c e r tó w  

w  Q u e e n H a ll u siło w a ła  sz k ic o w a ć  sw e w id z e n ia  

sz m e r je d n a k o łó w k a p r z e sz k a d z a ł s łu c h a c z o m ,  

w ię c z a c z ę ła  u ż y w a ć p ę d z la .
O w o c e m  je d n e g o k o n ce r tu  b y ło  n ie r a z d w a ­

d z ie śc ia d o tr z y d z ie śc i sz k ic ó w . M iss S m ith  r y ­
su je m u z y k ę  p r a w ie a u to m a ty c z n ie . G d y u s iłu je  

r y so w a ć św ia d o m ie , w ó w c z a s o b r a z  z n ik a z  o c z u .
R y su n k i te , a c z  sz k ico w a n e w p r o st b ły sk a w i­

c z n ie są sk o ń cz e n ie a r ty s ty c z n e .
O b r a z y m iss S m ith , tw o r z o n e p o d  w p ły w e m  

m u z y k i, c ie sz ą s ię , n a w ia se m m ó w ią c , w ie lk ą  

w z ię to śc ią i p o k u p e m .

L e k a rz o fia r ą p r o m ie n i X .
D o d łu g ie j lis ty u c z o n y c h , k tó r z y  p a d li o fia r ą  

p r o m ie n i X - p r z y b y w a je d n o  je szc z e n a z w isk o .

Z n a n y p a r y sk i le k a r z , d r . M a u r ic e B r a n c h e , 

u le g ł k ilk a  d n i te m u a m p u ta c ji r ę k i, sp o w o d o w a ­

n e j p r o m ie n ia m i X .
w y w ia d z ie , k tó r e g o u d z ie lił p r z e d sta w i ­

c ie lo w i w J o u r n a l* u * * p o w ie d z ia ł o n , c o  n a stę p u je :
W  P a r y żu  w  r o k u 1 9 1 4 b y ło 3 0 r a d io lo g ó w . 

W o jn a z a ś w y m a g a ła is to tn ie p r z y n a jm n ie j 4 0 0 .

W o b e c te g o ła tw o so b ie w y o b r a z ić ja k  m u -  

s ie liśm y p r a c o w a ć : w sk u te k p o śp ie c h u  s ta ło  s ię  

n iem o ż liw e m  u ż y w a n ie r ę k a w ic o ło w ia n y c h , k tó ­

r e n a s z a b e z p ie c z a ły p r z e d sz k o d liw e m  d z ia ła ­

n ie m  p r o m ien i..."
P r z e d d w o m a la ty d r . B la n c h e z a u w a ż y ł, ż e  

p a le c u d ło n i je s t d o tk n ię ty n isz c z ą c e m  d z ia ła ­

n ie m  p r o m ie n i, a le z o s ta ł w ó w c z a s w y le c z o n y  z a  

p o m o c ą r a d u . W  k ilk a  m ie s ięc y p o te m  c h o r o b a  

p r z y b r a ła n o w ą fa z ę i z a a ta k o w a ła w sk a z u ją c y  

p a le c p r a w ej r ę k i.
D o k tó r r o z u m ia ł d o sk o n a le , ż e p o p a lcu  n a ­

s tą p i d ło ń , p o te m  r a m ię i ż e  ż y c ie  je g o je s t  w  n ie ­
b e z p ie c z e ń stw ie . W o b e c te g o ty d z ień  te m u  z d e ­

c y d o w a ł s ię n a o p e r a c ję .
Z a m p u to w a n y  p a le c p r z e s ła ł  d o  in sty tu tu  C u r ie  

d la  d o św ia d c z e ń  n a u k o w y c h .

„ N ie je s te m  b y n a jm n ie j o fia r ą w ie d zy ...  

le c z  p o p ro stu  o fia r ą  m e g o  z a w o d u " —  m ó w ił d z ie l­

n y  u c zo n y . —  „ P r o m ie n ie X  są d la n a s z a jm u ­

ją c y c h  s ię r a d e m , r o d za je m  m o r fin y  ! K ie d y r a z  

s ię n ie m i z a jm iem y , n ie m o ż e m y  w y o b r a z ić so b ie  

b e z n ic h m e d y c y n y .
P r o sto ta i sk ro m n o ść w ie lk ie g o  u c z o n e g o  m e  

g ą s łu ż y ć z a p r z y k ła d .
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S z y k o w a n ie n u r k a d o  p r a c y  

w  p o r c ie G d y ń sk im .
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Wesoły kącik.
J e s t sp o só b

—  N ie lu b ię c h o d z ić u lic ą . M a m  ty lu  z n a ­

jo m y c h  i c ią g le s ię m u sz ę k ła n ia ć a to m ę c z y .

—  J e s t n a to sp o só b .

—

—  P o ż y c z k a ż d e m u z n ic h tr o c h ę p ie n ię d z y  

a o d r a z u p r z e sta n ą c i s ię k ła n ia ć .
P r z e z o r n y .

Ż o n a : M u sim im y z n o w u  z a p r o s ić g o śc i n a  

tw o je im ie n in y , ty lk o n ie  w ie m ja k  to b ę d z ie , 

b o  w sz y stk ie z a p a sy  m i s ię w y c z e r p a ły .

M ą ż : N o , je ż e li m u sim y to tr u d n o . T y lk o  

p a m ię ta j , g d y b ę d z ie sz ic h p r o s ić , n ie z a p o m n ij 

w y r a ź n ie z a z n a c z y ć , ż e n a sz a c ó r k a H e la  b ę d z ie  

śp ie w a ć , b o w  p r z e c iw n y m  r a z ie o n i n a p r a w d ę  

p r z y jd ą .

W  są d z ie .

S ę d z ia : C ó ż to z a b e z c z e ln o ść ! O  sa m e j  

p ó łn o c y w ła m a łe ś s ię d o m ie sz k a n ia te g o o to  

c z ło w ie k a i o g r a b iłe ś d o d o sz c zę tn ie !
O sk a rż o n y : P a n ie sę d z io ! K ie d y m s ta n ą ł 

p r z e d  p a n e m  p r z e d r o k ie m , z a r z u c iłe ś m i p a n , 

ż e m  śm ia ł w  b ia ły d z ień n a p a ść k o g o ś ta m  n a  

u licy . K ie d y ż w ię c u d ja sk a m a m  p r a c o w a ć ?
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Przysposobienie wojsk, kobiet.

Celem przysposobienia ie- 

zerw kobiecych dla armji Pols­

kiej które by mogły na wypa­

dek wojny zastąpić żołnierzy 

mężczyzn choćby na tych pla­

cówkach, na których to możli­

we — niektóre organizacje 

przysposobienia w o j s k o w ego 

zaczęły tworzyć oddziały służ­

by pomocniczej kobiecej.

Zadaniem tych kobiecych 

rezerw — jest objęcie (na wy­

padek wojny) wszystkich pie­

karń wojskowych, szwalni i t,p. 

warsztatów pracy, w których 

kobieta z powodzeniem zastą­

pić może mężczyznę — żoł­

nierza — tak potrzebnego i 

niezastąpionego^w polu. W ten 

sposób szeregi naszej armji 

czynnej wzrosną znacznie —*■ 

zyskując zastępy piekarzy kra­

wców i t. p. rzemieślników któ­

rych dotychczaswobec niemożli 

wości zastąpienia bezproduk 

cyjnie prawie zatrzymywało 

się na tyłach armji.

'Wesoły kącik.

Nasze dzieci.

Przestańcie wreszcie pytać nieznośne dzieci­

ska. Chcę przeczytać gazetę!
— Tylko jedno jeszcze pytanie ojczulku.

— Mówże tedy...
1— Jeśli osa siedzi na oście, czy osa kłuje 

oset, czy oset osę?

Ojczulku! Dlaczego banki mają kraty w

Aby dyrektorowie zwolna do nich przywykli,

reitauracji.
Gość: Panie! — pyta gość kelnera. — Cóż 

to znaczy? Znalazłem w sosie guzik od spodni!

Kelner: Ach, dziękuje uprzejmie! Szukałem 

gro przez cały dzień.

To ich nie dotyczy.
Kapitan prawi żołnierzom zwykłą, niedzielną 

admonicję. .
— Pijaństwo— mówi — degraduje człowieka.
Wtedy szeregowiec Wojtek Pędrak trącając 

swego towarzysza mówi:
— To nas nic nie obchodzi, bośmy jeszcze 

nie awansowali.

Dziwne wymas&nia.
— Pamiętaj Kasiu, abyś mi bilety podawała 

zawsze na tacy.
— Na Boga, toż tego nie robią nawet w tram­

wajach, ani na koleji.

Jedż z Bogiem.
Matka, żegnając się z odjeżdżającą córką*.
— Do widzenia kochanie, jedz z Bogiem.
— Ależ, proszę pani —- odezwał się jeden 

towarzyszów podróży — gdzieżby tam Pan Bógz , .
jeździł trzecią klasą.



WIDOKI WARSZAWY

Widok ogóky na Państwowy ZaHad Higieny w Warszawie.

Sehronnisko dla aktorów polskich w Skolimowie

Mieszkania bezdomnych na Żoliborzu pod Warszawą

Stolica nasza zaczyna się 

©dbudowywać! Zewnętrzna je> 

szata — zniszczona długoletnią 

wojną i zastojem w dziedzinie 

budownictwa — powoli zaczy­

na przyjmować coraz to bar­

dziej efaktowny wygląd, bu­

dząc niejednokrotnie podziw 

cudzoziemców którzy nie chcą 

wierzyć aby miasto mogło w 

tek nieprzyjaznych warunkach 

gospodarczych w okresie sa­

nacji i reorganizacji (a co za-

* ■ 1 : 

w urzędach) — przeprowadzić 

tak gruntowną akcję w kierun­

ku upiększenia zewnętrznego 

wyglądu.

Zamiast dotychczasowej 

dzielnicy Nowo — świeckiej 

— centrum miasta coraz wię­

cej zaczyna się przenosić na 

południe, gdzie jak za dotknię­

ciem różdżki czarodziejskiej 

— wyrastają przepiękne stylo­

we gmachy, otoczone kwietni­

kami — przeprowadza się re­

gulację ulic, poprawia sję bru­

ki — jednem słowem czyni 

się wszystko aby stolica nasza 

istotnie zasługiwała na na^wę 

stolicy państwa europejskiego

Dla lepszej orjentacji na­

szych Czytelników podajemy o- 

bok szereg najświerższ yc h 

zdjęć fotograficznych, według^ 

których można powziąć jakieś 

wyobrażenie o obecnym wyg­

lądzie, Warszawy, jej gmachów 

i mostów.

Most Księcia Poniatowskiego


